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WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
Jenerał-ad ju tan t książę Gorczakow zakom unikował 

od dniem 8 (20) b. in.. za pomocy telegrafu przez 
J k i jó w  idącego, następującą wiadomość z Sebastopola: 
-Od 2  (14) do 7 ( 1 9 ) maja nic ważnego przy oblężeniu 
Sebastopola nie zaszło; ogień ze stron obu dość s ł a ­
by, a strata nasza umiarkowana. Zajmują się głównie 
tak u nas jak i u nieprzyjaciela wznoszeniem nowych 
i naprawianiem  dawnych batcrji. Na rozmaitych pun ­
ktach przed naszemi w arowniami m iały miejsce małe 
potyczki. Wojpa podziemna przed basljonem Ner 4tv 
trwa zawsze, lecz bez żadnych ważnych skutków. 
W edług  zeznania wziętego do niewoli Sardyńczyka, 
15 ,000 Piemontczyków pod dowództwem je n e ra ła  La 
Slarmora zostających, przyłączyło się do armji sp rzy­
mierzonej. Znajdujące się tu wojska Tureckie w ys ła ­
ne zostały do Eupatorji . (Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI ZE WSCHODNICH BRZEGÓW MORZA 
CZARNEGO.

Zaraz po zakomunikowaniu wiadomości telegrafi­
cznej z Sebastopola z daty 30 kwietnia (12 maja), o- 
trzymano z Tamania doniesienie jenera ł-ad jn lan ta  
Choinutowa z daty 24  Irwietnia (6 maja), o skutkach 
bombardowania 28  lutego (12 marca) r. b. Noworos- 
syjska przez floty sprzymierzone, o czem podano w ia­
domość 23 marca (4 kwietnia).

Jenera ł-ad ju tan t Chomutow odbył 20  kwietnia (2 
maja) przegląd warowni i załogi w Noworossyjsku i 
znalazł takowe w stanie należytym, a wojska silne 
i gotowe spotkać nieprzyjaciela. Usz.kodzenia w No- 
vorossyjsku zrządzone są nieznaczne.

Doniesienie swe je nera ł-ad ju tan t  Lhomutow koń­
czy wiadomością o pojawieniu się 23  kwietnie (5 m a ­
ja) o 7ej z rana, na wysokości Bugazu, floty nieprzy­
jacielskiej złóżonej z 48 rozmaitej wielkości statków, 
które przeszedłszy po cichu o 8 wiorst od brzegu. 
Okryły się o 2t?j po po łudniu .

P o d łu g  ostatn iej  w ia d o m o śc i  te legraficznćj  od je-  
o e ra ł -a d ju ta n ta  księc ia  G orczakow a, flota ta w r ó c i ła  
d o  S e b a s t o p o l a  w raź  ze z n a j d u j ą c y m  s ię  ha nićj  Od­
d z i a ł e m  do w y l ą d o w a n i a  p r z e z n a c z o n y m .

[Inwalid R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
D yre k to r  in s ty tu tu  g o sp o d a i s tw a  w ie jsk ieg o  i le ś n ic tw a .—  

I Z aw iad am ia  n in ie jszóm  tych  w szystk ich  u c z n ió w  ins ty tu tu ,  
I k tó rz y  po u k o ń czen iu  prak tyk i  g o sp o d a rs k ie j  i po  d o p e ł n i e ­

niu p r z e p i s a n y c h  fo rm a ln o śc i ,  na-byti w tym  roku p r a w e  do 
[ s k ł a d a n i a  exa in inu  p rak ty c z n e g o ,  iż t e n ż e  e l a t n e n  r o z p o -
Ic z n ie  się z d n ie m  2 (14) c ze rw ca  r. h . ,  i o d b y w a ć  się  bę-  
I cizie p rzez  n a s tę p n e  dn ie  po so b ie  idące ;  na  ten  w ięc  t e r

min każdy z nich d o M a r y m o n t u  p r z y b y ć  powi ni en ,  w p r z e ­
c i wn y m razie u t r ac i  p r a w o  do  e xa mi nu  p o w y ż » z e g o . — Ma- 
ry inont  dnia  12 (24)  maja  1 8 5 5  r. —  R ad c a  s t anu,  Z d zito  
w iec k i — Sekre t arz  instytutu,  E rlic k i

G łó w n a  k a s sa  o s z c z ę d n o ś c i— Z awi ad a mi a  niniejszóm,  iż 
w pr zysz ł ą  niedzielę,  to j e«t  dnia I o (2?)  ma j a  r. b. ,  z p o ­
wodu  uroczys tośc i  p i e i ws z eg o  świę t a  Z ie lonyc h-Świ ąt ek ,  
p r z y jmo wa n i e  wn i osk ów o d b y w a ć  się nie będzie;  n a t omi as t  
w pop r ze d za j ąc ą  s obo t ę  o d  godz i ny  10 z r a na  do  łó j  z p o ­
łudnia,  tudzież jak zwykle  od  godz i ny  o e j d o  8ój  w i eczo r em,  
składki  od  uczes tn ików p r z y j m ow a n e  b ę d ą . — W a r - z a w a d n i a  
10 (22)  maja  1 8 5 5  r. — Naczelnik,  a s e s o r  kolegja tny,  Gie- 
d r o y e .— Rucbal te r ,  K ra u ze .

—  Do czynnośc i  o d b y ć  się ma j ąc yc h  p r zy  zwi janiu w y ­
g r an yc h  oraz wl iczaniu do  koła,  n i emmć j  pr zy  s a m o m  c i ą ­
gnieniu oćj  klasy 8 5  loterjr  klasycznój ,  tudzież wyciągan iu  
p ozos t a ł ych  w kole n u m e r ó w ,  wy z n a c ze n i  zostal i  n a s t ę p u j ą ­
cy obywate l e :  W W.  Ludwi k Naimski ,  Henryk  Kr emky ,  Ka ­
rol  Roes ler ,  S tan i s ł aw Lesser ,  Kazimierz Dziarkowski ,  Jakób 
Naimski,  Karol  Baur ,  F lo re n tyn  Gwozdeck i ,  Mikołaj  J a ro -  
ezyński ,  Roch Zawadzki ,  Fcyderyk Heinr ich,  J a kó b  Si romler ,  
Robe r t  Buthe,  Karol  Jagielski ,  T a d eu sz  Lipiński ,  P a w e ł  W i n­
nicki.

—  N a d e r  szybka r ożp rz edaż  poleczki  w stylu ł ad n y m 
napi sane j  p o d  tytułem:  „Mi lutka, "  zachęc i ł a  o b e c n i e  skład 
nut  mu zycznych  Berns te ina ,  d o  wy d an i a  w p o d o b n y m  ro 
dzaju mazbr a  pod  t ytu ł em:  „ W e s o ł y  ch ł op cz y k , "  of i a rowany  
g r ze c z n y m dzi ec iom przez-  F u r c ha .  Cenu e x e m p .  kop.  10 .  
W n as tęps t wi e  wyjdą  r ówni eż  i inne  t ańce ,  j ako  to: Ko n t r e -  
danse ,  Watc  i O b e r ek  w1 takim s a m y m  stylu,  i wą t p i ć  nie 
m oż e my  ze wszystkie  te u t w o r y  z n a j ś ą  ł a s k aw e  przyjęc ie  ze 
s t rony  muzykalnej  pub l i cznośc i .

— Do ks i ęgarni  S .  O r g e l b r a n d a ,  pr zy  ftiicy Miodowćj  
Ner  4 9 6 ,  n adesz ł y  n as t ę p u j ąc e  dzieta:  Batowski  Alex. , ,Ra j -  
oold Hajdensz t a jn  i F ra nc .  Bo b omo l ec ,  p i sa rze  żywota  Jana  
Zamojski ego kancl .  i h e t m  w k . , ‘‘ k. 7 5 .  Flat t  Os ka r  „ G a ­
wędy  i notatki  z p o d r ó ż y , "  k. 6 0 .  „ J a n  Kazimierz n a  ł o ­
wa c h , "  obrazek  d r am.  w i e r sz e m  w 3 o ds ł o n ac h ,  k. 6 0  
Kosiński  Ad. Am.  „ O b r a z k i  d a w n e  i t e go c z e s ne , "  3 tomy,  
rs. 3 k. 6 0 .  „ N a u k a  p o mi a r u  g r u n t ó w do  p r ak t yc z n e g o  u- 
żytku właściciel i  z i emskich  z ryc iną  i 16  f i gu r ami , "  k. 45.  
Ol lendor f f  „Dja log iezna  g ra m.  f r anc uska  dla po l aków o b r o ­
b i ona , "  cz.  I, rs.  1 k. 12  i pól .  „ N o w y  s p o s ó b  wypa l an i a  
wódki  z burakóW,  p o d ł u g  m e t o dy  p a n a  ChamponoiS,  W za­
s tos owani u do po mn i e j sz y ch  g o s p o d a r s t w , "  k. 5 0 .  Mą cz yń-  
ssi  J.  „ K r a kó w  d a w n y  i t e r aźn i e j szy , "  z r yc inami ,  rs.  3 
Piątkowski  Rom „ Go r z e l n i c t w o  czyli p r ak t yczna  nauka  o 
wyr ab i an i u  wódki  z k ukur vdzy ,  kartofl i  i r óżnego  zboża  
i t. d . , “ k. 7 3 .  P rus za k  S e w .  „ P owi eś c i  p o e t yc z n e , "  4 t omy  
w 2 eh ,  rs.  2.

*  K rytyka  w arsza w ska . —  W recenzji swojej 
Estetyki Libelta, Tyszyński wywiódł tia plac kwestję 
o k rj  tyoe warszawskiej,  która jest może kwestją ży- 
wotnią, a jeżeli nie jest nią jeszcze, to będzie nieza­
wodnie, bo ciągłe przytńówki W arszawie zaniemeń-

skich pisarzy, już s tały  się faktem i Warszawa o sw o­
je prawa dopominać się musi. Rzeczywiście, prostego 
zastanowienia się potrzeba było, żeby Ocenić s ł u ­
szność tych krzyków. Miasto liczące sto kilkadziesiąt 
tysięcy ludności,  ognisko umysłowego życia całego 
narodu, miasto posiadające największą liczbę drukarń 

księgarni,  największą liczbę uczonych.i ludzi za jm u­
jących się l iteraturą, miasto które dzisiaj ma do dw u­
dziestu pism perjodycznych. takie miasto czyż nie ma 
zajmować największego po wszystkie czasy stanowiska 
w literaturze polskiej? Krytyka warszawska ilością 
więc i jakością musiała coś znaczyć w dziejach l i tera­
tury. To wszystko są prawdy elementarne. Tak dziś 
jest, ale że zawsze tak było, na to uwagę zwraca Ty­
szyński w artykule, który wspomnieliśmy. Tyszyński 
człowiek oględny, poważny, zimny, chociaż serce ma 
bijące dla wszystkiego co piękne, Tyszyński prawdzi­
wy krytyk, który nigdy nie przymawia nikomu, który 
ganiąc nawet, umie osłodzić przykrość nagany, Ty­
szyński tym razem jakby się zaponm iał i serjo prży- 
mawia zarozumiałości prowincjonalnej,  z wysoka 
Spoglądającej na Warszawę. Pierwszy to raz widzim 
tak występującego Tyszyńskiego: widać, że nie mógł 
powściągnąć tym razem swojego żalu czy oburzenia.

A rtykuł Tyszyńskiego a raczej w recenzji Estetyki 
przymówka jego za krytyką warszawską, godna jest 
odczytania. Radzimy to zrobić panom osobiście inte­
resowanym w kwestji. My tutaj zwracamy uwagę na 
wywód históryczny Tyszyńskiego, skąd się wzięła ta 
nieuzasadniona niczem pogarda dla zdań pochodzących 
z Warszajvy? Ot znakomity poeta kiedyś, mając swe 
powody, na czele nowego wydania swych utworów, 
og ło s i ł  przemowę, w której pierwszy rzucił  pioruny 
na krytykę warszawską. Ryło, to w czasach zażartej 
walki o klassyczuość i romantyczność. Podług poety, 
wtenczas kiedy już cała ziemia zmieniła wyobrażenie 
o sztuce. Warszawa sta ła  jeszcze jakby na kotwicy. 
W ymówka była niesłuszna i z rozżalonej tylko wy­
chodziła piersi. Nowe wyobrażenia O sztuce obiegając 
jednocześnie świat cały, wPolsęe naprzód ukazały się 
w Warsz. Pierwszy »Pamiętnik YVarszawski« og łos i ł  
był obszerny i dotąd mający wartość a r tyku ł B ro ­
dzińskiego, o kłasyczności i ronrantyczności; pierwsze 
pisma warsz. nowo powstałe (Gazeta literacka, Bi 
bljoteka polska. Dziennik Warsz.) nowy zwrot state­
cznie przyję ły i upowszechniły. Pisma wileńskie, po­
znańskie milczały jeszcze wtenczas, kiedy Warszawa 
myślała, zastanawiała się, badała. Poeta m yśla ł  o 
Dmochowskim i Osińskim, a l e ' p i s a ł  o Warszawie. 
Potem się cofną ł sam i odw oła ł  prawie swoje posą­
dzenie. Ale naśladownicy jego jak zwykle naślado- 
wńicy, powiada p. T.. z zarzutu tego zachowali to tył-

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów S tarego Komendanta.

(Ciąg dalszy).

P a tr z ą c  na  ta k  p o zo rną  sp ok o jn o ść  żony, p o w o li  
I s tyg ł  c a ły  n a d n a tu ra ln y  j e g o  zapa ł ,  ręce  o p ad a ły  
[ b e z w ła d n ie ,  oko  s t rac i ło  o g n i s t j  sw ó j  w yraz ,  a po- 
Ichy l iw szy  g ło w ę  na p iersi,  u s iad ł  p rzyg nęb io ny  na 
[z iem i,  z d a w a ł  się u k ry w a ć  p rz ed  sam ym  sobą  o g ro m  
[nieszczęścia  t ło cz ący  sz lache tne  je g o  se rce .

Jednakże pomimo tyle nieludzkiego postępku pa­
l n i  Mikołajowćj, pomimo widocznej niełaski spadłej 
| n a  ekonom a, a stąd i bo jaźni narażenia się dziedzi­

com, i wreszcie pomimo naturalnej obojętności jaką 
Izwvkle chowają w duszach ciemiężeni chłopkowie 
Idla swoich prześladowców, tym razem znalazły się l i t o  

jśc iw e  serca zwłaszcza kobiet wiejskich, bo przyszły 
pomocą, przeniosły sprzęty do pobliskiej chaty soł- 

[tvsa, z a p r o w a d z i ł y  zdesperowane m ałżeństw o do s ie ­
bie, i  radząc, odgrażając, bolejąc, ulżyły ich cier- 

jpieniom

P a n  M ikoła j  czując d o tk l iw ie  w yrząd zon ą  sw e m u  
oficjaliście n ie s p ra w ie d l iw o ść ,  i. bo jąc  się jak ie jś  na-i 
paści ze  s t ro n y  Ż a rsk ie g o  lu b  n a m ó w io n e g o  przezeń 
c h ło p s tw a ,  za p o ra d ą  jejmości w y jec h a ł  z nią razem  
jeszcze p rzed ed n iem , nap isaw szy  u ty sk u ją cy  i z a r a ­
zem  p rzeprasza jący  list do n ieg o ,  w  k tó ry m  obie  
cu je  m u  przyszłe  w y n ag ro d zen ie ,  i zarazem  p o z w a ­
la je c h a ć  na  s ta re j  fornalskiej szkap ie ,  dla w y sz u k a ­
nia sob ie  innćj kondycji .

L e cz  na nieszczęście  z o o e j  hojnej łaski dz ied z i­
ca nie m ó g ł  ko rzy s tać  b iedny  Ż arsk i ;  bo  na d rug i  
dz ień  po o w y m  w y p a d k u ,  nie by ł  ju ż  w  s tan ie  po 
d n ieść  się z łóżk a .  Z m a r t w i o h y ,  z rozpaczony ,  bez 
żadnej nadziei ja k ie g o ś  w  tćj b iedzie  p o ra to w a n ia ,  
d o s ta ł  g w a ł to w n e j  go rączk i ,  z k tó r e j  z ca łą  s ro go  
ścią w y rod z ił  sję n iezb lag any  ty fus .  —  Poczcixvi 
w ieśn iacy  ja k  ty lko  m ogli sta ra li  s i e d o p o m a g a ć  n i e ­
szczęśliwej familji; so ł tys  p rzy w ióz ł  z W o lb r o m a  
żydka felczera ,  inni po sp ro w adza l i  w ie jsk ie  lekark i,  
poznosili ró ż n e  p rzecóżn e  zio ła ,  p la s try ,  kobie ty  g o ­
to w a ły ,  o k ład a ły ,  ślęczały  po ca łyc h  no cach  przy 
c h o ry m , ale to  w s z y s t k o  najm nie jszej nie p rzynos i­
ło m u ulgi. —  C z w a r te g o  dn ia  c h o ro b a  rozw in ę ła  
się z ca łą  m ocą: Ż arsk i  m ajaczy ł ,  z ry w a ł  się z łó ż ­
ka, 'groził,  krzyczał ,  p rze k l in a ł ,  w  o k ro p n e j  m ali­
gnie  o d p y c h a ł  żo nę ,  n ie p o z n a w a ł  n ik o g o ,  ty lko cza­
sami gdy  w ysil iw szy  się do  o s ta tk a  p a d a ł  jak  m a r ­

tw y  na pościeli , łzy s t a w a ły  m u  w  oczach, i imię 
Józia  w y la ty w a ło  ze sp ieczonych u s t  jeg o .

W ie r n a  i w sp ó łb o le jąc a  m a łżo n k a ,  c u d e m  p r a ­
w ie  t r zy m ała  się na no gach ;  nie  w iem  czy nie tak 
do tk l iw ie  czująca ó w  cios s traszny a p ew n o  taki 
piervvszv w  s w e m  życiu , czy m nić j  g n ęb ion a ,  a z a ­
te m  w ię c e j  posiadająca  rezygnacji ie n e rg j i .  j e d n a k ­
że nie s t rac i ła  p rzy tom n ośc i  um ysłu ,  i z zadz iw ia ją ­
cą w y t rw a ło ś c ią  c zu w a ła  przy c h o ry m  przez kilka 
dni i nocy. Lecz  w idząc iż m u się byn  ijmnićj nie 
po lepsza ,  że ta  c h o ro b a  m oże  s tać  się os ta tn ią  w  j e ­
go życ iu ,  u p ros i ła  so ł tysa ,  aby  n a ty c h m ia s t  p o s ła ł  
fu rm a n k ę  po Jó z ia  do P ińczow a , nap isa ła  list do r e ­
k to ra  donosząc  o tak iem  n ieszczęściu , z p ro ś b ą  o 
p o z w o len ie  w yjazdu dla syna.

W ł a ś n i e  w  tej chw ili  na  n a radz ie  szkoły  p ińczo- 
wskiój jed n o m y ś ln ie  p rzy zn aw an o  Józe fo w i Ż a r s k ie ­
m u  p ie rw szą  n ag ro d ę ,  g d y  starszy  syn so ł tysa  w r ę ­
czył mu list od b iednój m a t k i .—  S ta r y  r e k t o r  aż s ię  
za trząsł  z o b u rzen ia ,  p rzeczy taw szy  t r e ś c iw e  d o n ie ­
sienie e k o n o m o w e j  o tv m  n ie lud zk im  w y p a d k u ,—  
W szyscy  p ro f e s o ro w ie  choć  nieznający ubog ich  J ó ­
zia ro d z icó w , ża ło w a l i  ich se rdeczn ie ,  —  bo z n a ­
jąc  taki o w o c  ja k im  by ł  svn, nie bez p o w o d u  mieli 
p r a w o  d o b rz e  w n io sk o w a ć  i o rodzicach. W i ę c  k i e ­
dy r e k t o r  p o s iaw szy  po Ż a rsk ie g o ,  z ca łą  ch rzęść-  
ja ń s k ą  i o jc o w sk ą  p e rsw a z ją  u w ia d a m ia ł  g o o n i e b e z -



I  ko, co było na jła tw iejszym , i przy lada powodzie ( 
niezadowolenia, zaraz krzyczeli: krytyk warSząwsk 

H  krytyka warszawska. Do tego aż doszło, że pewie
■  uczony nie z królestwa przysyłając do Warsz. swoj
■  artykuły, u bo lew a ł że będą się na świat rozchodzi
■  z Mazowsza. Mogą być robione zarzuty krytyce war 
9  szawskiej.  bo któż od zarzutu wolny, ale kiedy si
■  porówna historyczność krytyki literackiej w  Warsza 
1  w |c z krytyką innych miast kraju, (to uwaga pana T
■  nie nasza), musiin wyznać, że trudno jest pojąć na ja
■  kiej zasadzie opiera się »poniżanie z powodu zdań pi
■  śmiennych w naszem mieście, nazwiska sam ego mia
■  sta, lub raczej nie możem y się dosyć wydziwić sto
■  pniowi tej lekkości Jub braku dobrej wiary z jakien
■  przez pomiatania podobne nie wahają się zdradzać c
■  którzy się podają na sędziów zasług  krajowych." P. 1
■  wskazuje tylko na jedną gałęź krytyki, na krytykę hi 
I  storyczną, i przekonywa że od czasu Naruszewicza a
■  po dziś dzień. Warszawa jedna co na tern polu naj 
1  większe w literaturze po ło ży ła  zasługi. Zapisujein
■  to zdanie o  mieście naszem znakomitego uczonego  
1  Tcni mniej jest ono podejrzane, że pochodzi z us
■  cz łow ieka , który nie rodził  się w Warsz. ale na Li
■  twie, który z Warsz. m ia ł  tylko wspólność myśl
■  i uczuć, który w Warsz. pozostawił po sobie wspo  
1  mnicnia u ludzi co go czcić i kochać umieją.

I  WIADOMOŚCI ZAGKAMCZMi
A N G L J A.

1  Londyn 1S Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu lore 
I  Grey ośw iadczył w Izbie wyższej,  że mocję swoję
■  w przedmiocie negocjacji wiedeńskich przedstawi do- 
1  piero w przyszły piątek, a nie w  poniedziałek, a tu
■  dla tego. żeby kwestja ta nie była jednocześnie roz- 9 trząsaną w obu Izbach parlamentu. Następnie powstai 
1  lord Panmure aby przedstawić modyfikacje jakie rząc
■  zamierza wprowadzić w admińistracji armji, a które 
1  lord Palmerston poprzednio już w sk aza ł w Izbie niż-  
I  szej. (łndependance Belge).
H —  Czytamy w dzienniku Sun:
|lj Zapewniają, że rządy francuski i angielski posta- 
1  n o w iły  w y s łać  znaczną s i łę  artylerji i piechoty dla
■  ponowienia operacji przuciw twierdzom odnogi fiń-
■  skicj i botnickiej, tudzież morza Bałtyckiego. Zape-  
1  wniają, że wyprawa ta składać się będzie z 2 5 ,0 0 0
■  żołn ierzy . W iększą część dostarczy Francja, ale An- 
f l g l j a  powiększy sw oję flotę i przewiezie wojsko tak 
l a b y  przybyło na czas jak tylko lody ustąpią. Wojsko
■  angielskie wsiądzie na statki w Leith, a francuskie
■  w Brest albo Boulogne. (Jour, de S t. Pet.)

F R A N C J A .  
jjjj| P a ryż  19 Maja. Zapewniają dziś, że j en era ł  Can-
■  robert nie przyjmuje dowództwa jakie mu naznaczone
■  zostało jeszcze ostatnią depeszą ministra wojny; były
■  naczelny wódz chce ograniczyć przyszłą swoją rolę na 
1  dowództwie jednej dywizji . Rzeczywiście m ogła  się na-  
I  sunąć uwaga (w razie prostej zamiany dowództwa mię-  
1  dzy jenerałami Pellisier i Canrobert, że jeśliby stan
■  zdrowia tego ostatniego p o zw o li ł  mu przyjąć wa-  
I ż n ą  odpowiedzieć jaką rząd chciał mu obecnie powie-
■  rzyć, toby mu nie przeszkadzał także pozostać przy 
1  najwyższej posadzie jaką dotąd piastował.

__  2 _
0  Dodają, że odmówria odpowiedź jenerała  Caurober 
. została przedstawioną radzie ministrów. n —  Król portugalski kterego tu w tych dniach spo  
e dziewano się, zatrzymany został w Lisbonie atakien 
ć odry.

—  Pan Dumas z ło ż y ł  radzie miejskiej Paryża ra 
ę port w przedmiocie studni arteryjskiej, która ma by 
-  wywierconą w lasku bulońskim. Mówią także że Ce 
, sarz zamierza kazać przenieść do tego ze wszech stroi

t w nikam i i towarzystwem pałacu przemysłu pod wzgę  
dem rozszerzenia regulaminu wewnętrznego pałacu 

- Naprzykład wystawnicy, przem ysłow cy, zajęci swoje  
i mi interesami, swojemi pracami adminislracyjnemi 

nie rnogą przypuszczać nawet, że każą im opłacać wnij  
ście za ludzi których posyłają do uporządkowani;  

i przedmiotów wystawy w szafach i na półkach. Mnó 
stwo jest  reklamacji w tym rodzaju i życzyć należy ab\ 

i jak najprędzej p o łożono im koniec, w interesie same
- coraz bardziej upiększanego miejsca przechadzki pa
- ryżan, obelisk z placu Zgody, który tam przeszkadz
- nieco perspektywie.

Dziś i wczoraj m a ło  było  odwiedzających w o b  
i wystawach. Dochód w pałacu przemysłu przvnios  
, 9 0 0 0  fr. a w pałacu sztuk pięknych o k o ło  5 0 0 0  fran 
. Ten brak odwiedzających w pałacu sztuk pięknych, wy
- jaśnia sią w ysoką ceną wnijścia. W pałacu przemysłi 
ż przeciwnie, dziwić się należy, że dochód jest tak zna
- czny. Codzień mniej można tam widzieć. Dziś kopi, 
y coś w samym środku pałacu. B iaławy p y ł  pada jat 
. śnieg na zwidzających i na przedmioty które nie są po- 
t kryte płótnem  albo kitajką gum ow aną.
- Zdaje się że administracja nie kontenta że ją zmu- i szono wpuszczać bezpłatnie w ystawników, stara się

zemścić dokuczając im wszelkim m ożliw ym  sposobem  
Pałac otoczony jest kratądrewnianą. W ystawnicy m o ­
gą tylko wchodzić jednemi drzwiami tej kraty, skąć 
zmuszeni są obchodzić d ługą  drogę nim dojdą do j e ­
dynych drzwi, przez które znowu wolno im wchodzić  
do pałacu. Są także drzwi do wyjścia, ale nic ich nie 
wskazuje, i można długo błądzić i cisnąć się u dziesię­
ciu wyjść, nim się znajdzie prawdziwe.

Promienie s łońca  przechodząc bez żadnej przeszko­
dy przez szyby dachu, rozwijają wewnątrz, szczególnie  
w górnych galerjach, niesłychane gorąco, zwiedzający  
zaledwie m ogą wytrzymać kilka minut i spieszą schro­
nić się na dół. Administracja nic nie przedsięwzięła  
aby przewietrzać gmach i zapobiedz gorącu, które n ie ­
długo stanie się zupełn ie  niepodobnem do zniesienia.

Cesarz jak mówią, bardzo jest niezadowolony z te­
go wszystkiego co się dzieje. Mówiono mi, że w cza­
sie swej podróży do Londynu, przy zwidzaniu pałacu  
Sydencham, m ó w ił  kilka chwil z panem Paxton, s ł a ­
nym budowniczym pałacu kryształowego; wyraziwszy  
swoje podziwienie nad tern co widział, Cesarz m ia ł  
dodać: Na nieszczęście my we Francji nie możemy ro­
bić tak wielkich rzeczy, bo nam brak pieniędzy!"— Ja 
sądzę że to nie pieniędzy brak wam Najjaśniejszy Pa­
nie, odpow iedzia ł Paxton, bo paryski pałac przemy­
słu  kosztuje o sześć m iljonów  więcej niż nasz.

W łaściciele  akcji pałacu przemysłu, spodziewali się 
że już będą mogli korzystnie negocjować po otwarciu  
wystawy, ale bardzo zawiedli się. Niezadowolenie by­
ło  tak wielkie ,  że akcje zniżyły  się na 1 4 6 .25 .

—  W yw óz soli tak surowej jak rafinowanej, zosta ł  
zupełn ie  uw olniony  od cła.

—  W  piątek o godzinie lOtej z rana, o d b y ł  się po­
grzeb admirała Maekau do kościoła Stej Magdaleny. 
Cesarz w y s ła ł  w im ieniu swojem na ten obrzęd szam -  
belana s łu żb ow ego  hrabiego Ornano. Ciało po nabo­
żeństwie żałobnem pozostało w kościele, skąd prze­
wiezione zostanie do Normandji.

—  Dość ważne zajścia objaw iły  się między wysta-

- nawet wystawy, która nie będzie nigdy skompletowa-  
i ną jeśli towarzystwo nie zechce pojmować szczerze 

swoje obowiąz.ki. 
i — Przed niedawnym czasem dały się uczuć lekkie f wstrząśnienia ziemi na całym  brzegu morza Sródzie-  
. innego. Ten sam fenomen pow tórzył się teraz wzdłuż) 

Rodanu w Avignon i Roqiiemaure. * (Ind. Belge)
P aryż 20  Maja. Dzisiejszy M oniteur donosi, że l i ­

czba cz łon k ów  przysięgłych do sądzenia przedmiotów  i sztuki, ma być z 4 2  powiększona do 6 2 .  i że obcym  
rządom zostawiony będzie wybór tych dodatkowych  
cz łonk ów . (Neue Preussische Zeitun<r).

’ h i s z p a n j a .
M adryt 14 Maja. M ówiliśmy wczoraj o części stron­

nictwa moderados która pracuje nad przywróceniem  
marszałka Narvaez do władzy. Novedades zawiera bar­
dzo s ilny artykuł w tym przedmiocie. Artykuł ten p o ­
wtórzony dziś prawie przez wszystkie nasze dzienniki,  
wykazuje aż do dotykalności,  to wszystko co się dzie­
je tak wewnątrz jak i zewnątrz Hiszpanji. w celu zwa-. 
lenia ludzi i rzeczy w ynik łych  z rewolucji lipcowej 
Mówi on g ło śn o ,  że Marja Krystyna która znowu po­
łączyła  się z Narvaezem, niczego nie szczędzi dla do-j  
pięcia celu i umie zręcznie sypać pieniądze dla pokie­
rowania swoich projektów.

Nic wiemy na jakich zasadach opierają się twierdze­
nia dziennika Novedades, ale to wiemy, że czas już 
aby rząd przedsięwziął energiczne środki.któreby wzbu­
dzały'niejaką ufność, bo zawikłania z każdym dniem  
wzrastające, czy to pod względem ekonom icznym , czy 
w kwestjach politycznych, zagrażają n ied ługo  może  
gw a łto w n em  przesileniem. Pomijając smutne p o ło ż e ­
nie w jakiem znajdują się rozmaite prowincje p ó ł -w y -  
spu, a m ianowicie  Katalonja. gdzie z każdym dniem  
wznawiają się zajścia między fabrykantami i ich robo-1  
tnikami; w Madrycie zamożniejsze rodziny wynoszą się 1 
nie czekając upałów i cholery. Ludność zmuszona p o - 1 
zostać w stolicy jest bardzo nieszczęśliwa, albowiem 1 
handel jest zupełn ie  sparaliżowany, żebractwo m n o ży ł  
się w nadzwyczajnych stosunkach, p e łn o  tego na w szy -j  
stkich ulicach, lato zatem które zawsze jest n ie z n o ś n e ]  
w,Madrycie, w tym roku będzie niebezpieczne.

A rtykuł w Journal des D ebats  w  przedmiocie szcze-1  
g ó łó w  okoliczności jakie poprzedziły zatw ierdzen ie]  
prawa dezamorlyzacji , obudził  jedn o g ło śn e  protesta-j  
cje. Dziennik ten bardzo fa łszyw ie  b y ł  zaw iadom iony 1 
przez sw ego  korespondenta. S ło w a  które on w k ła d a ł  
w usta marszałka O ’Donnell,  królowej i króla, są c z y - 1 
stem zmyśleniem . Utrzymują tu że przesłano p. O l o - I  
zaga polecenie, aby prosi ł  rząd francuzki aby p o - 1 
c iągn ą ł  redaktorów Debats do odpowiedzialności za 1 
ten artykuł, który m ia ł  na g ie łdzie  paryskiej sprawić 1 
wielkie wrażenie w dniu 9tym b. m. |— Książe i księżna Monlpensicr, mają z a b a w ić |

1  piecznej chorobie ojca, kiedy b ło g os ław ią c  zdumio-
1  ne i przerażone dziecię, w yp raw ia ł g o  do d o m u ,—
1  jeden  z profesorów  drżącą od wzruszenia ręką pisał■ pocieszający list do matki, prosząc n a  w szystko i
■ zaklinając, aby u łatw iw szy  sw e  interesa jak tam B ó g■ pokieruje, natychmiast przyjeżdżała do Pińczow a,■ to  oni jój dopom ogą całem i siłami, aby zdołała za-
■ pom nieć  o przeszłej nędzy i doznanych cierpieniach, jp S pakow ano tedy mały zasób studenckich sprzę-
1  to w  Józia, i nazajutrz do dnia ruszyli ku d om ow i.  1■ B iedny chłopczyna przez całą drogę nie dał się u tu ­

lić ani pocieszyć, chociaż poczciwy sołtysiak u s p o ­
kajał go  po sw ojem u, d ow odząc że ojciec nie  tak 
znow u bardzo chory, że państw o się udobruchają i 
przyjmą nap o w rót  rodziców do służby, że jak będzie  
tak płakał to  się i sam rozchoruje a ojcu nie dopo- t 
m oże. L ecz  te  w szystk ie  persw azie ,  nie znajdosvały r 
drogi do strapionego serca chłopczyka. — N a samą li 
myśl, że ten k tóreg o  kochał nad życie, który tyle j 
p racow ał i tyle poniósł ofiar dla j eg o  szczęścia, leży 
ju ż  m artw ym  na śmiertelnej pościeli , że go  zakopią t 
na wiejskim cmentarzu, i on nigdy przenigdy n ie u j -  c 
rzy go  na św iec ie ,  m ąciło  się wszystko w  dziecięcej t 
g ło w ie  trzynastoletniego Józia. — Kiedy w spom nia ł r 
sobie o tem , łzy strumieniem p łyn ęły  po twarzy, p 
kładł się na w ózku  cisnąc obie ręce  do oczu, bo 
ch aos niczem nieogjrniętój i n iepoham owanej bole-

ści, n u rtow a ł j e g o  z a k rw a w ion e  już serce ,  nie  p o j ­
mujące jój ogrom u.

N a nieszczęście siedm dobrych mil było do Starej 
Jęb icy ,  upał nieznośny utrudniał jazdę; w lekli się  
w ięc p o w o li  jakby na przekór gorącym życzeniom  
aiednego  dziecka, k tórem u każda godzina w iekiem  
ię w yd aw ała .  Nareszcie k iedyjuż podjeżdżali w  zna- 
om sze strony, na każdym popasie, przed każdą pra­
n ie  karczemką gdzie stanęli, z trw og ą  i n iezw yk łem  
ńciem  serca, w y p y tyw a ł się podróżnych* karczma- 
za, lub  k ogo  napotkał ,  czy nie znają ekonom a Żar- 
kiego ze Starój D ęb icy ,  czy nie w iedzą  jak się też  
na teraz, a lb o w ie m  cierpiąc tak d otk l iw ie ,  mnie- * 
n a ł że i w szyscy o tem wiedzieć  powinni.  A  po ka- 
dem zn ow u  dopytyw aniu  ża ło w a ł  zaraz w  duchu  
ój n iepow ściągnionej c iek aw ośc i ,  drżał jak j e s ie ń -  
ty listek, bojąc się u s łyszyć  straszne s ło w o  „ zm a r ł’1 1 
iedy mu zaś pow iedziano, że nie znają, markotniał t 

eszcze bardziej.
B y ło  już dobrze koło  północy g d y  m inąw szy  w ia -  s 

rak, skręcili z gościńca w  wązką drożynę prow a-  
zącą do wioski. Z m ęczone całodzienną jazdą konię- . 
a, poczuw szy znajome strony, i spodziewając się , 
ych łeg o  spoczynku, w ytęży ły  ostatek sił sw o ich  
rzyśpieszając biegu. Sołtysiak ja k oś  głośnićj i czę-  
ciej śmigając batogiem , d ogadyw ał:  „ w i o ,  w io  ma- s 
jtka! a nuże ,  o d s ieb ie11 i t. p. a Józio spłakany,

zgłodzony, z okropnym bólem g ło w y ,  spał r o ś c i ą . l  
gnięty  na w ózku . L ecz  kiedy nadjechali w op ło tk i ,  1 
asy z g u m ien ,  ze d w o r u  i ze w si,  zaczęły  coraz 1 
jardzićj ujadać, a w ó zek  skacząc p o n ie ró w n ó j  d r o -1 
łze  przewracał leżącym na w szystk ie  s tron y , p o - l  
[niósł ociężałą g ło w ę , ,  przetarł oczy  i zapytał f u r - l  
mana: 1

— D a le k o  jeszcze mój sołtysie? $
—  O t już ch w a ła  B ogu  i na miejscu.
— Co to ,  Dębica? 1
— A tak panicu D ębica  — w iatrnkieśm y m i n ę -1 

i, ot  i gumna dw orskie ,  — w io ,  maluśka — m ó- 1  
v i ł  poganiając szk ap in y .  i

N adjechali przededw ór; w szędzie  cisza ponura ,  1  
ni jed nego  św iate łk a  w o k n a c h ,  ty lko stojący przed 1  

iramą stróż nocny przechadzał się pow ażnie, k l e k o - 1  
ąc drew nianą grzechotką. f

— A  kto tu na Stróży? — zagadnął s t a n ą w s z y ®  
ołtysiak. *

— A lbo  co? — o drzek ł przysuwając s ię  z a c z e - 1  
nony; a poznawszy konięta, w ó zek  i s o ł ty s a ,  m ó -  ■ 
vił: — a to w y Sołtysiaku, witajta! j |

— Cóż tam słychać w  c h a łu p ie— zdrowi w s z y - B  
cy ? 1

— Z d row i B ogudzięka .  |



—  3
Udadzą się nastę- gow Ararijuez do końca b. miesiąca 

pnie do Kartageny, a stamtąd odpłyną do Włoch.
—  Komissja kongresu zajmująca się roztrząsaniem 

propozycji przedstawionej w swoim czasie, żądającej 
zniesienia opłaty po 8 realów. które obowiązany jest 
płacić każdy cudzoziemiec przechodzący przrz granicę 
Hiszpanji, dała opinję za zniesieniem tej opła ty  na 
granicy portugalskiej, ale na granicy francuzkiej ta 
opłata pozostaje wymagalną jak dotąd.

— \Gazela urzędowa  miała ogłaszać buletyny o sta­
nie cholery: zaprzestała ona tych ogłoszeń z powodu 
znacznego zmniejszenia się przypadków tej słabości 
łagodnego charakteru tych jakie się zdarzały.

—  Rząd oczekuje ostatniego rezultatu dobrowolne­
go zaciągu, aby p o s ła ć  do Kuby i Puerto  Rico posiłki 
w liczbie 7000  ludzi. (Ind. Delge.)

—  Donieśliśmy już w edług  depeszy telegraficznej 
z Madrytu, żc komisja budżetowa przyjęła za zasadę 
wprowadzenie kontrybucji przymusowej dla pokrycia 
naglących wydatków skarbu. Nasza zwykła kore­
spondencja. m ó w i  Independance Delge, donosi nam 
dziś, że ta kontrybucja rozłożoną będzie jia wszystkich 
mieszkańców płacących stałego podatku 5 0 0  realów 
i wyżej.

Nie bez wielkiego wstrętu pan .Madoz przedstawi 
kortezom ten projekt prawa, którego niepopularność 
z pewnością przewiduje. Mówiono nawet w Madry­
cie, iż ten wstręt był tak wielki, iż minister skarbu 
gotów b y ł  podać się do dymisji. Jednakże do dnia 15 
b. m. pogłoska ta niepotwierdziła się, nakoniec i do 
dziś nie mamy żadnej w tym względzie wiadomości, 
którą niewątpliwie gdyby tak było, te legraf byłby 
nam udzielił.

Depesza telegraficzna otrzymana z Madrytu donosi 
nam. że w dniu 17 kortezy zatwierdziły siódmą zasa­
dę Ustawy, upoważniającą w wyjątkowych okoliczno­
ściach tymczasowe zawieszenie w całości królestwa, 
lub tylko w jednej z jego części, poręczeń zawarowa- 
nych czwartą zasadą ustawy (nienaruszoność mieszka 
nia, wolność osobista i t. d.)

—  Wiadomości otrzymane w Madrycie z Londynu, 
donoszą, że rząd Wielkiej Brytanji pochwalił  postąpię 
nie lorda Mowden w sprawie proteslautów w Sewilli.

(Independance Belge) 
T U R C J A .

Konstantynopol 7 Maja. Mehmed-Ali-pasza przy­
był przedwczoraj wieczorem paropływ em  tunetań 
skim Minos, który został wysłany po niego do Syno- 
py. Mnóstwo osób czekało nań w jego mieszkaniu 
wkrótce po jego wylądowaniu S u ł tan  przys ła ł  do- 
wiedziść się o jego stanie zdrowia. Mówią, że naza- 

I jutrz z rana, to jest wczoraj, Mehmed-Ali-pasza udał 
się do pałacu i m ia ł d ługą rozmowę z Sułtanem . Mo­
żemy tylko tworzyć przypuszczenia względem tego co 

■ tam mówiono; ale wszyscy powszechnie sądzą, że to 
wszystko wskazuje powrót do łaski i że Mehmed nie- 

| d ługo pozostanie oddalonym od spraw  państwa. Bar­
dzo być może nawet, że wkrótce dowiemy się o jego 
mianowaniu na jaką  ważną posadę. Tymczssem nie 
ma wątpliwości, że człowiek ten nie zechce pozostać 
pod ciężarem zarzutów przeciw niemu wymierzonych, 
i że postara się o świetną zemstę. Nic dziwnsgo w tem  
nie byłoby, gdybyśmy go ujrzeli z kolei występująće-

ako oskarżyciel przeciw tym o których mieć mo­
że podejrzenie, że chcieli mu szkodzić, chyba że wy­
raźny rozkaz Sułtana  zabroni mu wszelkich odwe­
tów. Ale on niezapomni sposobu w jaki się z nim 
obchodzono i możemy zaręczyć, że prędzej czy pó­
źniej nic obejdzie się bez zemsty. Niektórzy z mini­
strów co podpisali wyrok wygnania przeciw niemu 
wydany przez radę najwyższą, lub którzy przyłożyli 
się do tego, podali się do dymisji. Ale S u ł tan  jak  się 
zdaje g łośno oświadczył, że żąda, aby zaniechano po­
dobnych myśli, i że bardzo byłby urażony na tych 
którzyby się upierali. Dla tego pomimo nalegań osób 
dobrze znanych, żaden z ministrów nic mówi juz o 
usunięciu się.

Lord Redcliffe nie maskuje się. Jest on szczególnie 
rozgniewany jak zapewniają przeciw sprawującemu 
inleresa francuskie, którego oskarża po największej 
części o wielki udział w usunięciu Reszyda-paszy, a 
to przez Raport jak i z łoży ł Su łtanow i w przedmiocie 
tego co zaszło w sprawie projektu przekopania mię 
dzy-morza Suez. Od czasu powrotu z Krymu, slosun 
ki lorda Redcliffe z rządem Sułtana  nacechowane są 
tonem cierpkości, który widocznie świadczy o jego 
złym humorze. Ale wbrew zwyczajowi zdaje się, że 
m ało  co na to zważają, w przekonaniu, że gabinet 
londyński niepodziela tak ślepo jak niegdyś jego an 
typatji i niechęci, i spodziewają się, że położy koniec 
tym dąsom.

Ciągle mówią o wyjeżdzie Reszyda-paszy w dniu 
12 b. m., nie sądzą jednak żeby był na ten czas go­
towym* w każdym razie jednak zwłoka nie potrwa 
dłużej nad dwa lub trzy dni. Przedwczoraj oddał on 
pożegnalne wizyty panom reprezentenlom dworów 
sprzymierzonych. Rozmowa jego z panem Koller, po ­
słem austrjackim, była bardzo długa, co naturalnie 
tłumaczy się ważnością misji jaką  mu powierzono 
w Wiedniu.

Wiadomości o podróży Cesarza francuskiego do
Krymu, od kilku dni są niezmiernie sprzeczne. Osta 
tnie statki towarzystwa Messażerji, przywiozły tu 
mnóstwo przedmiotów obozowych przeznaczonych do 
namiotów cesarskich; reszty spodziewano się dzisiaj, 
ale dowiedziano się, że wydany został rozkaz w y ła ­
dowania tych przedmiotów na ląd. na chwilę przed 
odpłynieoiem paropływu z Marsylji. Z drugiej strony 
mówią uporczywie, że depesza telegraficzna przesła­
na 3 maja z Paryża jenerałow i Canrobert, donosi mu 
stanowczo o wyjeździć Cesarza. Tu nic o tem nie wie­
my a jednakże wszystko się przygotowuje, jakby ten 
wielki wypadek m ia ł wkrótce się spełnić. Wczoraj 
naprzykład po przybyciu oficera służbowego cesar 
skiego, władze wojskowe francuskie poszły znowu o- 
bejrzyć pałac Balta-Liman, dla zapewnienia się, że nie 
brak nic do zainstalowania się tam Cesarza.

(Independance Delge) 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

Czytamy w Independance Delge z dnia 7go maja:
W  braku objaśnień oczekiwanych / .K onstantynopo­

la względełn rzeczywistych powodów upadku Reszyda- 
paszy i zastąpienia go przez Ali-paszę ministra spraw 
zagranicznych i obecnie reprezentanta Porty w W ie­
dniu, wczoraj w Paryżu tłomaczono ten wypadek jako 
rezultat zwycięztwa wpływu francuzkiego nad w p ły ­

wem angielskim któremu Reszyd-pasza ulegał, będąc 
bardzo ściśle połączony z lordem Redcliffe.

Czy to wyjaśnienie jest prawdziwe? Nie wiemy, ale 
to daje mu nieco wiarogodności, że zmiana ministrów 
została dopełn ioną  podczas gdy lord Stratford de Red­
cliffe udał się na przejażdżkę do Krymu. Zaledwie 
kilka dni zabawił w drodze, a już powróciwszy zastał 
Reszyda-paszę zw alonego , Ali-paszę mianowanego 
wielkim wezyrem, a Mehmeda-Ali-paszę odwołanego 
z wygnania.

Najbliższa poczta z Konstantynopola przywiezie nam 
zapewnie stanowcze objaśnienie w tym względzie.

—  Journal de Constantinople  ogłasza następują­
ce noty:

Adnnnistracja cesarska wTop-Hnrie dostarczyła już 
armjom sprzymierzonym przeszło 100 sztuk w ielkie­
go kalibru dział a la Paixhans, z całym przyboręm 
i pociągiem. Nowe zażądanie takich samych dział zo­
stało znowu przesłane przez armje sprzymierzone lej 
administracji która nie szczędzi s i ł  • gorliwości aby 
temu żądaniu jak najpospieszniej zadość uczynić.

Wczoraj w sobotę kilka set dzielnych koni pocho 
dzących z prowincji Aedin i przeznaczonych dla armji 
ottomańskiej. przybyło na plac seraskieratu, gdzie o- 
glądali je wyżsi ofierrowie.— Na żądanie Om era-pa-  
szy otrzymanego w ministerstwie wojny w zeszły po­
niedziałek, Hussein-pasza były szef sztabu w armji 
anatolskiej, ma się udać w tym samym charakterze 
do korpusu armji znajdującego się pod Sebastopolem 
pod rozkazami Omera-paszy.

—  Times ogłasza następującą depeszę z W arny 6 
maja;

Reszyd-pasza wyjeżdża do Wiednia.
Flotylla parowa udała się na bombardowanie Kertsz. 

miejsca na ostatniej granicy Krymu w stronie p ó łn o ­
cno-zachodniej.

Armja rezerwowa udaje się wkrótce do Krymu. 
Cholera eiągle tu panuje. (Wiadomo z doniesień 

wprost z Krymu otrzymanych, żc eskadra o której 
tu mowa, dopłynąwszy do Kerlsch powróciła do Se- 
bastopola).

—  Piszą z Genui 2 maja: Pierwszy oddział floty 
anglo-sardyńskiej o d p ły n ą ł  wioząc około 8 .000 .  Dru ­
gi oddział także 8 .0 0 0  Judzi, odpłynie za kilka dni 
paropływami przybywającemi z Spezia i Malty. Z tym 
oddziałem uda się je n e ra ł  Durando.

— Następujące szczegóły wyjęte są z korespon­
dencji Timesa z pod Sebastopola pod datą 24  kwietnia:

Liczne przypadki cholery okazały się w obozie a n ­
gielskim. Choroba ta wybuchła na pokładzie okrętu 
Diamond, służącego za ambulans. Okropne wyzie­
wy wznoszą się w porcie B ałak ław y, szczególnie na 
cmentarzu tureckim i w obozie jazdy.

Dniem i nocą mnóstwo ludzi pracuje nad zbudowa­
niem nowych baterji.jDo koszów używają z wielkiem 
powodzeniem żelaznych obręczy od beczek rumu. Je­
n era ł  Jones codzień zwiedza przykopy i troskliwie 
dogląda robot.

Obóz 79go pu łku  został wypróżniony i żołnierzy 
umieszczono pod namiotami, dla wywietrzenia barak. 
G runt jes t  tam niegodziwy, p e łe ł  źródeł które co 
chwila wydobywają się z pod ziemi w barakach.

ksiądz n iedaw no

—  A wokunom, hę?

—  W o k u n o m  pono kiepsko, 
był u niego z P anem  Jezusem .. .

—  Ale żyje? —  krzyknął zeskakując z wózka 
Józio!

—  A to i panicyk tu  jest! —  oho kiepsko kiep 
sko mój panicku, żyje pono, ale kto wie czy r a n a  
doczeka. J a k em  szedł z pańszczyzny na wieczór, tom 
się ta pyta ł przed chałupą; wasa Marcinie p o w ie ­
działa, że nie majaczy, ale straśnie słabuje; potem 
słyszę był ksiądz proboszcz.

Lecz zatrwożony chłopiec, już  niedosłyszał o s ta ­
tnich w yrazów  wzdychającego stróża, bo rzuciwszy 
czapkę na furę, kopnął się krótszą d rogą ku chacie, 
niezwnżając na wołania Sołtysiaka że psy go mogą p o ­
ta rgać .  —  I w sam ćj  rzeczy gdy przybiegł zadyszany 
przed okna dom ostw a, trzech k u n d ló w  w ypadło  do 
niego obcesem  i nuż ujadać: biedn* chłopczyna nie 
mogąc im się opędzić, zaczął krzyczyć w n iebogło-  
sv, aż matka siedząca przy chorym, usłyszała p r z e ­
raźliwy krzyk dziecka, i p raw ie  nieprzytom nie w y ­
biegła przed sień.

—  To  ty Józiu! —  zawołała poryw a jąc 'w  o b ję ­
cia przelęknionego chłopczyka, gdy boleść i łzy n ie  
pozwoliły jej dalój mówić.

—  J a  m amuniu kochana , ja  biedna s ie ro ta ,—

odpowiedział zanosząc się-od p łaczu , całując po rę 
kach Żarską, i tuląc się do jój piersi,

—  Oj narobiłeś  nam  też narobił mój synu  
odezwała się po chwili prowadząc go za rękę.

—  J a  nic nie w inien m am uniu ,  —  ja nie winien 
W szyscy mogą zaświadczyć: on sk łam a ł  w  liście 
ja nie winien! —  A po chwili jakby sobie dopiero 
przypomniał, krzyknął: —  A tatunio?

—  Bardzo chory mój synu; niedaw no ksiądz by 
P anem  Jezusem , stawiali m u i bańki i p ijawki,

ale nie pomaga i nie pomaga. P rzy tom ność  ma do- 
Jrą, przed godziną pytał się czym nie posła ła  po 

ciebie; b iedne ojczysko! oj biedniśmy m o je  dziecko!

Pójdźmy, pójdźmy m amuniu do izby, niechże 
go choć obaczę, przywitam.

Cyt — szepnęła Żarska nakazując milczenie 
synowi od godziny usnął,  nie trzeba m u p rze ­
szkadzać.

W ię c  na palcach, cichutko o tw ie ra ją c  ciężkie 
skrzypiące drzwiska, wsunęli się oboje do izby.—  
Va kominie kilka polan łuczywa p łonąc z trzaskiem 

sykiem, oświecało do połow y w nę trze  nędznćj 
wieśniaczój chaty. Na prost drzwi przy sam em  o- 
tienku, s tało  duże chłopskie łóżko tak nazw ane 
w erko , a na n iem skulony  i p rześcierad łem  okryty 
leżał nieszczęśliwy Żarski.  G łow ę jego  pozbawioną

w ło só w , z odw róconą  tw arzą  ku izbie, ob lew ał I 
w  tćj chwili pu rpurow y odblask palącego się łuczy­
wa; kości policzkowe dobrze wystające, oczy zapa • 
d łe ,  nos zwieszony i wyciągnięty  ku brodzie , po­
kazywały iż choroba musiała być nazbyt g w a ł to w n ą  
w  swym pochodzie, przeraźliwe zaś ch rapan ie  w y ­
dobywające się z napó ł rostworzonych i posiniałych 
ust jego, kazało się domyślać, iż nie w ie le  m u się 
należy chwil życia na tćj ziemi. , >

Chłopiec stanąwszy przy drzwiach, zn iem e m , p r a ­
wie nieludzkiem uszanowaniem i przestrachem  zło­
żył ręce  jak do modlitwy, zatrzymał oddech, w le ­
piwszy sw e  czarne załzawione oczy w  schorow aną 
tw arz  ojca. G robow a cisza panow ała  do koła, bo 
itościwa gospodyni nie chcąc zawadzać chorem u, 

wyniosła się wraz z dziećmi do s todoły; p łom ień 
więc tylko wystrzeliwszy kiedy niekiedy błyszczącą 
iskrą z komina, p rzebudzał  na chwilkę Żarskiego. 
Tymczasem przed chatą sołtys rozbierając konie za- 
sztukał mocnićj uprzężą, pies zaszczekał głośnićj,  a 
chory poruszywszy się nieco na posłaniu, o tw orzy ł  
z ciężkością zapadłe źrenice i błędnym w zrokiem  
powiódł do koła.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



j W pu łk u  tym na 600  ludzi jest 200  chorych, których 
;po 20  wysyłają do Sm yrny . (Jour. de S t. P eters.)  

W Ł O C H Y .
Turyn 17 Maja. Komissja senatu mająca pogodzić 

ar tykuły pierwotne projektu prawa o klasztorach z. po­
prawką panów Collegno i Dcsambrois. ukończyła swo­
ją pracę w dniu wczorujszym. Senator Mamelli Został| 
mianowany sprawozdawcą i ju tro  mają się na nowo 
rozpocząćrozprawy publiczne nad tym projektem. Zda­
je się że można wróżyć tak zmodyfikowanemu proje­
ktowi przyjęcie w senacie choćby nie zbyt znaczną więk-l 
szością. (Independance B elge.)

korresp om ien cja  Dziennika W a r s z a w s k ie g o .
Z  p ow ia tu  W łocław skiego . - 

VI.
Zadośćuczynienie  reklamacjom — K orrespondent uważany 
jako człowiek. — Ruch um ysłowy w naszćj okolicy, — List
nadesłany ze Szczutkowa. Trochę o stosunku życia pry- dumnego przeświadczenia o istnieniu w zakresie mi

watnego do życia publicznego.
( C i ą g  d a l s z y ) .

(Patrz Ner Dziennika 135 )
Zdaje mi się iż streszczając zwięźle g łów ne zarzu 

ty przeciw mnie skierowane, oddaję tern samem rze 
teiną przysługę szanownym moim przeciwnikom 
Ale skoro  zbieg okoliczności przyniewala mnie sk ru ­
szyć z nimi kopję, niechże mi pozwolą wezwać ich 
z ca łą  uprzejmością rycerską w szranki towarzy­
skich turniejów. Jeśli ma być walka, niechże to bę­
dzie walka na myśli, nie na krzyki, starcie s i ł  mo­
ralnych, nie zaś s i ł  fizycznych. I aby taką była w a l­
ka, odw ołu ję  się do sumienia powszechnego i do go- 
jnuści wniesionej sprawy.

Wyznaję, iż nie sądziłem nigdy aby korresponden 
:je z pow. W łocławskiego zjednały sobie taki roz­

g ło s  i taką wziętość, aby uległy w części i całości 
krytycznemu skalpelowi miejscowych krytyków. Ni­
gdy ciało, zm arłego  człowieka ku użytkowi nauki 

r przeznaczone, nie uległo tak s tarannem u i drobiazgo­
wemu rozkładowi, jak obecnie moja ostatnia korre-  
spondencja. Jest to fakt bezprzykładny w historji o- 
byczajowej pow. W łocław skiego, aby ar tyku ł  dzien­
nikarski jednym ciągiem pióra i myśli skreślony, tak 
potężne w yw arł  wrażenie, tak żywotnie obudził zar­
dzewiałą u nas strunę umysłowego życia. Od trzech 
miesięcy korrespondcncja moja jest przedmiotem do 
najrozmaitszych a częstokroć i do najdziwaczniejszych 
komentarzy; jest krosnem, na którem w ybujała  i u -  
przedzona imaginacja ogółu, cudowne jakieś dzierg 
arabeski, zaczętą robotę dorabia własnemi ściegami 
tworzy jakiegoś strasznego hypogryfa i oburza się że 
myśl pierwotna autora, przeistoczona i zw ichnięta, r a ­
zi czupurnością ubrania, w które ją  sama przystroiła 
Wszystkie pogadanki okoliczne ucichły na przestrze­
ni jeograficznic-topograficznej od Lubienia do W ło ­
cławka, a od Brześcia aż po Kłodawę. Natomiast 
korresporidencja stała się faktem dominującym pu 
bliczną uwagę, sta ła  się jedyną dźwignią towarzyskiej 
ciekawości,, jedyną ofiarą miasteczkowych i wiejskich 
komerażów. Zdaje się jakoby fenomenalne zjawisko 
przerw ało  mormtonnOść sąsiedzkich stosunków i nie­
ustające zagaiło obrady. Jakiż z tego wyciągnąć sens 
moralny, jaki wniosek mam wyprowadzić? Oto, iż 
cokolwiek bądź mogą mi zaczucać, każdy przyzna, iż 
korrespondencja moja potrąciła n ad e r  żywotną kwe- 
stję, skoro zjednała sobie ogólne acz nieprzychylne 
zajęcie. I dla tego, jak z jednćj strony mam sobie za  
zaszczyt iż znakomitsi nasi ziemianie występują prze­
ciw mnie piśmiennie w obronie swojej okolicy, tak 
z drugićj strony ufam, że o m oją pierś młodą, w alka­
mi jeszcze niestargauą. rozbiją  się pociski wszelkie, 
jak o stal zbroicy, i mam nadzieję, że przed myślą 
wyższą, którą Bóg uzacnił skroń moją a którą ludzie 

wyżsi już poświęcili, ustąpi niechęć stronnicza, na 
fałszywem pojęciu ducha mojej korrespondenoji o- 
parta. Spodziewam się nawet, iż zdołamy porozumieć 
się wzajemnie i że przyznają mi słuszność, gdy szkic 
pobieżny ruchu umysłowego naszej okolicy podniosę 
do rozmiarów obrazu, gdy jaśniej i dobitniej sform u­
łuję to. co nie dość jasno i dobitnie było wyłuszezo- 
ne; gdy wypowiem myśl która snu ła  mi się dawno 
po głowie, wyrywała się niekiedy z piersi jak ptak 
niemowlę, żyła w duszy mojej zanim poczęła żyć 
w pojęciu, aż się we wcielone skrysztaliła kształty. 
Może się będę mylił w swoim sądzie —  sąd ludzki 
jest u łom ny —  ale g łos mój jako występujący w i- 
mieniu prawdy a nie osobistości koteryjuej, g łos  ten 
pełen współczucia dla współziomków, w i,n i en roz- 

[broić tych co przemawiają w imieniu ogółu i tych co 
bratniej dłoni nie podają myśli z ich grona wycho­
dzącej i każą jej pasować się już w powiciu.

Czytelnicy którzy idą za wątkiem moich korrespon-

—  4
dencji, którzy raczą śledzić myśl jaką w nich snu 
nieprzerwanie, wiedzą też jakie stanowisko obrałe  
sobie względem okolicy, której stosunków fowarzy 
skich jestem uczestnikiem, a wewnętrznego jej rozwi 
cia— świadkiem. Powiedziałem, iż chcę zapoznaćczy 
telników Dziennika z galerją portretów, wziętych 
z żywych bo miejscowych wzorów, wyprowadzić na 
jaw  wszystkie potęgi duchowe okolicy, dać niejako 
statystykę jej s i ł  moralnych, siły  te uosobić i nadać 
im plastyczne kształty, jakie znajdę w natchnieniu 
mojem i wyobraźni. Mówiąc inaczej, chciałem oko 
licv naszej nadać kokieterję ideału, bo dotąd znała 
kokieterję czarnych oczu —  najczarniejszych wpra 
udzie jakie z najczarniejszejszego wyszły piekła, że 
użyję wyrażenia francuskiego pisarza. Chciałem więc 
zdagerotypować dodatnią stronę naszej społeczności 
tak, aby ona za pośrednictwem mego pióra doszła d 
samopoznania w życiu publicznem, aby dostąpiła ro

scowym tej myśli idealnej, boskiej, dziś wątłej jeszcze 
i na jaw ie nie działającej, ale która z czasem i postę 
pem musi się urzeczywistnić, musi się uwidomić 
przeniknąć całość naszego towarzyskiego bytu. Chcia 
łem żeby pojedyncze wizerunki z życia miejscowego 
wzięte, świadczyły, niby symboliczne znaki o zaro 
dzie tej myśli, i zwiastowały jej socjalne w niebo 
wstąpienie, chcę powiedzieć jej królowanie w obrę 
biu wszystkich warstw naszego towarzystwa, owła 
duięcie przez nią już  nie jednostek ale publicznego 
życia. Taka była myśl moja. taka była chęć moja, 
sama chęć ta już dowodzi, że nie pomijam doda tn iej 
strony naszego towarzystwa, że szanuję okolicę która 
szczyci się historycznemi zasługami, która mi dała 
poznanie towarzyskie, która patrzała na stopniowe 
rozwijanie się i kształcenie moich pojęć, która zatem 
ma prawo i do mojej pamięci i do mojej wdzięczno 
ści. Taż sama chęć, uczucie to samo, daje się widzieć 
w źle zrozumianym ustępie mojej korrespondencji 
w którym mowa o ruchu książkowym, jak i  w osta 
tnim czasie ubarw ił  i ożywił jednostajne t ło  towa 
rzyskich stosunków. Zdało mi się iż oblicze naszego 
towarzystwa zaczyna nabierać wyrazu, że na znużo 
nem czole zajaśniał pobłysk wyższego poczucia, myśl 
wstąpienia w siebie, rozpatrzenia się w sobie; zdało 
mi się, jakoby rozsznurowano gorset okolicy i jako 
by odtąd było  nietyle przymusu konwencjonalnego a 
więcej rumieńców na twarzy. I to wrażenie moje 
tę chęć gorącą przybliżenia czasu, o którym wieszcz 
mówi:

I ja go widzę! widzę czas ten bliski 
I ludzkość drżącą u swojćj kołyski, 

to przeczucie inoje podałem z wiarą g łęboką, może 
naiwną, za fakt istotny; w rzeczywistości szatę odzia­
łem to, co jest dopiero w możebności. Wskazałem 
śmiało na pierwsze drgnienie intellcktualne, które 
odezwało się już nie w pojedynczych głowach, ale 
w sercu miejscowego uspołecznienia. Widno więc iż 
die pon iżen ie  okolicy pod względem umysłowym, ale 
owszem podn iesien ie  jej m iałem na celu. Odpowiedzą 
mi na to, iż piszę o życiu umysłowern naszej okoli- 
«y, a nie biorę dość udziału w życiu jej wewnętrznem 
ani jestem świadom miejscowych stosunków, szeze- 
gólniej w dalszych stronach, że nie znam tych a tych 
osób, tych a tych księgozbiorów i t. d., więc nie m o­
gę kompetentnie wyrzec zdania mojego w tym prze­
dmiocie. Tu wypada się przedewszysłkiem zastanowić 
jak należy pojmować życie umysłowe w społeczeń­
stwie. Bo jeśli życie to ma polegać na kilku dumo 
wych bibljotekaeh i na kilku czy kilkunastu św ia­
tłych inteligencjach, w takim razie i u uas życia u-, 
myślowego nie brakuje. Nie twierdziłem i nie my­
ślałem nigdy aby Kujawy pozbawione były książek 
udzi zdolnych wyżej patrzyć i wyżej pojmować. Z a ­

wsze i wszędzie, po wszystkie czasy, w wiekach na­
wet cieninoty powszechnej, znaieść można tu i ow­
dzie uszlachetnione wyżśzem usposobieniem umysły 
Ale życie umysłowe rozpierzchnięte między jednostka­
mi, nie ma socjalnego znaczenia, jeśli żadnych nie 
wyda owoców, jeśli go faktanie uzacuią i sankcji mu 
nie nadadzą. Aż do znudzenia powtarzają ten po­
wszedni frazes, że jednostki tworzą ogół.  jak  szcze­
góły tworzą całość. Jest to pojęcie od matematyki 
pożyczone, ale skrzywione oczywiście w zastosowa­

li do bytu społcezncgo. Jeśli prawdą jest,  co wy- 
zd<ł głęboko nasz Kazimierz z Królowki, iż każdy 

winien czynić w swojom kółku co każe duch bo­
ży, zatem idzie, że jednostki nie tworzą ani sp o łe ­
czeństwa jodnego, ani narodu, ani ludzkości. Jest j a ­
kaś wyższa siła, która zastępy ludzkie organizuje 
w społeczne grona, nadaje im byt samodzielny, cha­
rakter odrębny, samopoznanie własne. Ta siła wszech­
władna, która 'cz łowieka za swego obrała pomazań­

ca, jest  to Opatrzności siła. Rozbijcie d łu tem  posąg 
Polyphema, a w odłamkach jego nie ujrzycie ty tani­
cznej wielkości. Pozbawcie ludzkość myśli bożej co 
z niej przegląda, a jednostki nie będą m ia ły  znacze­
nia. Idea to więc boska prześwietla w każdej spo ­
łecznej jedności, ona jest wypadkową ogólną wszyst­
kich s i ł  ludzkich w nieustannem działaniu i w y­
tkniętym przez nią k ierunku z sobą pokrzyżowanych 
i powiązanych.

Jeśli zatem Kujawom nie zbywa na książkach i na 
ukształcohych um ysłach, stąd jednak nie wvpada abv 
życie umysłowe w pełnym  tu było rozkwicie. Po­
wtarzam iż faktami mierzy się wartość um ysłowa o- 
kolicy. A do faktów liczymy bogate zbiory książko­
we. artystyczne, numizmatyczne, archeologiczne i t. d. 
i t .  d., które wskazują na ogólne zamiłowanie kultury, 
a co  ̂więcej na kierunek naukowy tego zamiłowania. 
Do taktów liczymy wysoki rozwój życia umysłowego, 
kiedy takowe stało  się duszną potrzebą, nictylko 
przypadkową zabawką lub rozrywką m iłą , dla inte­
ligencji całego społeczeństwa; kiedy' stosunki mię- 
dzy-towarzyskie nie ograniczają się tylko na porozu­
mieniu wzajemnem sąsiedzkiem. gospodarsk im i lub 
krajovvem, ale na zamianie wspólnej zasad i pojęć, 
myśli i wrażeń, a to za pośrednictwem czy to pióra 
czy książek, czy ustnego zbliżenia; kiedy literatura i 
sztuki piękne nie zajmują podrzędnego stanowiska, 
nie stoją na odwodzie i w zaniedbaniu, ale owszem 
stanowią część istotną estetycznego wychowania spo­
łeczności i przewodniczą wewnętrznemu je j rozwiciu, 
tak, że rozwicie to utrzymuje się na równi z myślą 
postępową wieku i z myślą do spe łnienia  p o s ła n n i i  
ctwa, które Opatrzność je j  powierzyła. Do faktów Ji- 
czyniy taką lazę społeczną, w której oświata zdoby­
wa się nietylko na słów i myśli szermierkę, ale na 
przedsięwzięcia naukowe; kiedy ruch umysłowy w yj 
wołuje ludzi zdolnych zająć się wydawnictwem dzieł, 
mogących przysporzyć m aterja łu  do historji kraju lub 
utrwalić chwałę wielkiego człowieka (a); kiedy rę- 
kopisma starożytne, papiery ważne także jako  mate 
r ja ł  historyczny, książki ciekawe a rzadkie nie bu- 
twieją pod strychami lub w bibljotckach i nie są wy­
dawane na pastwę m ólom l myszom, lub kuchmistrzom 
pod placki i pierogi; kiedy miłośnicy krajowych s t a ­
rożytności, odgrzebują ziemię, aby wydrzeć zniszczę 
niu szczątki drogie które gniją w ziemi wraz z pi „e 
szłością, służąc za podścielisko czy chustę grobo 
wą kościom naszych pradziadów. Dość powiedzieć 
że w takim stanie rzeczy rozwinięta wysoko umysło- 
vvość, bije w sercu i sumieniu społeczności i tchuie- 
nie je j  zaprawia swemi duchowemi wonnościami. 

_ _ _ _ _ _ _  (D okończenie n a stą p i.)

(s) Mamy ta na maśli  dokonane w Warszawie wspaniałe 
wydanie pism Kopernika.

K om isja rzęd o w a  przych o d ó w  i skarbu. — W dalszym c ią-' 
gu obwieszczenia s w o j e j  z d n ia  H  (23) czerwca 18 5 4  r..

upoważnienia  rady  administracyjnej królestwa, podaje do 
powszechnej wiadomości, że z Woli NAJWYŻSZEJ p rz e d łu ­
żony jest do dnia 1 stycznie 1 8 5 6  roku termin do w y p r i e i  
dąży lub przerobienia  w próbie  przepisandj w yrobów  za-? 
pasowych ze srebra  u fabrykantów i handlujących w króle- 
twie pozostałych, z zastrzeżeniem, iz wyrobv te p rz ed s ta ­

wiane być winny niezwłocznie dla przyłożenia na nich dri:i$ 
giego zapasowego stempla. Winni więc fabrykanci i ha.i 
dlujący wyrobami z drogich kruszczów, u których znajdo: 
ię jeszcze w yroby ze s reb ra  stemplem zapasowym  ©pa 

trzooe, dostawić je  niezwłocznie,  a najpóżoićj do dnia Ib .  
lip ca (1 sierpnia) r. b., do dyrekcji mennicy Warszawskiej;  
dla przyłożenia na nich drogiego stempla zapasowego, (z 
co żadna  oplata wym aganą  nie będzie), albowiem bez tez- 
templa wyroby rzeczone po upływie dnia 19 lipee(1 siej- '  

pnia) r. b ,  ani w warsztatach, ani w handlu znajdować się 
e będą mogły, pod rygorem  w artykule 4*5 ustawy o p ro -  

ierniach przepisanym, dopilnowanie  czego władze m ie j ­
scowe mają sobi-e poleconem. — W Warszawie dnia 29  kwie 
thia ( I 1 maja) 1855  roku — Dyrektor główny prezydują 

komisji rządowćj przychodów i skarbu, tajny radzca Mo 
aw ski. Dyrektor kancelarji,  radzca dworu, Parzelski.
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PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Avreggi0 jenora l-m ajor  z Brześcia litewskiego. —  Be- 

klimiszew jen e ra ł-m ajo r  z Horodła. — Chruszczów żona j e -  
erała-m ajora  z Sokołowa. —  fl. Drezd. Czaplicki Ludwik 

°b. z Kowaleoka.

WYJECHALI z WARSZAWY-
Arakin rzeczywisty raoca stanu sz tabs-dok tó r  do Brześ­

cia Litewskiego, Anzurow jenera ł  major do Tyflisu. Frarl- 
kini Wiktor porucznik do P e te r sb u rg a ,  Górski Lndwik oh. 
do Sterd vni. %

Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w południe 12. 
Wrsokość wodv na Wiśle stóp 10 cali 7-

7«>r F. S o li i e f z r  i  a ń s k i


